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Zbrodnia wykryta!
Mordercy lp . Świszczowskiego aresztowani!

Odkrycie zbrodni w księgarni.
Jak wiadomo zbrodnię popełniono we wtorek wieczorem mię­

dzy godziną 8. a 9. rierwszym świadkiem zbrodni była żona nie­
szczęśliwej ofiary p. ^wiszczowska, która będąc niespokojną o c 10- 
rego na astmę męża, nie wracającego do domu, wy ra a się po 
n jL 0 w towarzystw^ słu%cej do księgarni w Rynku pod 1. 23, 
gdzie zwykle pracował od godziny 8 do 10 wieczorem. Przed bra­
mę przybyła około godziny dwunastej w nocy. Wpuszczona 
przez stróża do sieni weszła p. Świszczowska otwartemi bocznemi 
drzwiami do magazynu księgarń1 1 tam potknęła się na zwłokach
swojego inęza.

Poc^tek Śledztwa.

Flatau. ,, -i0 drugiej w nocy. Zawiadomiony
Byio to o godzijie ^  St a # I i  wyznaczył natych-

telf oniczme z tum prezy Zjawił sie wkrótce na miejscu zbro- 
miast komisyę sądowo-śJeaczą- J  ̂ ^  NeuBBer> wreszcie lekarz
dni prokurator Dr. Lang, sędzia
Dr. Jankowski. . nrzybył również tam st. komisarz Kru-

0  godziniecwp-rte, r u n o Ł | B m ,
pmski wraz z inspek ze(jewSzystkiem wdowę po ś. p. Swi-

Komisya ] akjeroWnika firmy Gebethnera p. Langiego.
szczowskim, a n?‘ ęp głównie o osoby, które w ostatnich

^ “ T ^  S  wydulo.e, i które popadły w kooflikt 
czasach zOStaV-brodnię bowiem musiał popełnić ktoś, kto był dosko- 
h  jS1 obznajoiriony z trybem pracy ś. p. Świszczowskiego i z rozkła-

d6“  w ś z y S  jednak tc osoby, przesłuchane przez policyę, zdołały

WyŁif e ! | X e 1 e d n l  rozszerzono śledztwo n dalsz osoby, które
Kuwczesn j ( wydaloIiym personalem, tak z ksi4-

utrzymywały bhzkie stosu j  J  księgarr, krakowskich. —  I te
garni Gebet nera, ja 1 nitka po której władze trafiły na
badania właśnie stały się ową 1

ślady zbrodni.

Zeznanie personalu.
Pracujący w księgarni Gebethnera persona!, przeetoc1 any na 

drugi dzień, poczynił takie ciekawe zeznania, z kim wydalony z pracy 
personal obcuje. Badania w tym kierunku skierowano na osoby po- 
łejrzane. Już w nocy z wtorku na środę i rano drugiego dnia otrzy­

mały władze wiadomość, że w zeszłym roku w sierpniu w jednej 
z ostatnio-rzędnvch kawiarń krakowskich dwaj młodzi ludzie oma­
wiali stosunki księgarni Gebethnera oraz czas, w którym na/>e- 
zoieozniej można dokonać włamania.

Okoliczność ta zastanowiła władzę, gdyż włamanie nastąpiło 
dokładnie w tYm czasie, jaki ci trzej młodz! ladzie uznali za  
najlepszy. W tyra też kierunku zwrócono całe śledztwo, które przy­
niosło nadzwyczajny rezultat.

Rewizye i pierwsze aresztowanie.
Po stwierdzeniu pow.yższyeh szczegółów 

ustalono przedewszystkiem, kim byli wy­
mienieni trzej młodzi ludzie, którzy oma­
wiali w kawiarni włamanie, Stwierdzono, 
źe ludźmi tymi b y l : : 19-letni J n Łyżwiń- 
ski, monter z zawodu, zatrudniony w fu'-
inie Litwinowicz i Vt yleźyński, dalej '.d- 
w a r d  P o u s t e c k i  i  J a n  w

Zarządzono zatem przedewszystkiem rewizye w m ;eszkania 
Łyżwińskiego, przy ul. Blich 1. 8. Aresztowanie nastąpiło rano, gdy 
Łyżwiński j< szcze spał.

Gdy polioya weszła i matka zbudziła Łjżwińskiego, powiódł on 
zdziwionym wzrokiem po organach policyjnych i nie mówiąc słowa, 
zaczał się szybko ubierać. Jedynym śladem wzruszenia, jrkie nim 
wstrząsało, był kroplisty pot, .aki mu wystąpił na czoło, .tymcza­
sem organa policyjne zajęły się przeprowadzeniem rewizyi. Dala ona 
niespodziewany wynik, stwierdząiący ponad wszelką wątpliwość udział 
jego w wykonaniu zbrodni.

/
Wyniki rewizyk

W szafie znaleziono parę rękawiczek nicianych, brązowych 
Z9 Śladami kr,fł. Tuż obok leżała czarna skarpetka prawie nowa 
i kołnierzyk ze Śhdami Kr#i) nadto para żółtych trzewików, również 
ze śladasni krwi , „ r .

Znaleziono także paczkę nabojów browningowych. Wszystkie te 
poszlaki i dowody dostarczyły podstaw do podjęcia śledztwa w kie­
runku zbrodni morderstwa i rabunku. Oskarżony badany ..chow y 
wał milczenie, usiłując pod naciskiem krzyżowych pytań wykazywać

UllU Podczas tych dochodzeń otrzymały władze z postronnego źródła 
prywatne o łomesienie, wskazujące na zupeł.. e podobny fakt ,mowy 
podsłu hanej w sierpniu r. u. w p e w ®  kawiarni, z szi zegołąnn 
da. j idac< ui, gd- ro zm o ^  podejrzanych 1 podsłuchanych osobni­
ków dotyczyła wyraźniejszych szczegółów pknowgm go zamachu na
księgarnie Gebethnera i osobę Svmzczowsluego, bo padły nawet 
słowa«: „ 0 ? ć  mu W łeb i pa wsty-itkiem .

Przy badaniu szczegółów al.01 Lyzwins^iego stwierdzono, że 
Łyżwiński krytycznego wieczora przebywał do późna w jednym z 
szynków w okolicy parku Krakows iego.

Idąc za tym śladem zebrano H ka  nazwi k : osób, które tegoż 
wieczór', w ov 1  szynku zetknęły się z Łyżwinsk.m. Stwierdzono 
mianowicie że ze szć zepólną gościnnością nodejmowa Łyżwmskiego 

n , . rn,1 irz zatrudniony przy robocie w pałacuS t o t a  G aok .ev .cz rnu ar. * tw(f  „ale ,było dwakrota ,
g .9 k ,m  Stw.erJZoao dal^, ®  y ^  a J  ^
w owym szynku, r a f o  ,1; d | towarzyii„ .  kie.
godz. 9 wieczorem. Pierwszym n v ,
L  wódki, za drugą bytnoścą « z j t  Craftiewira Łyżwińskiego 
obfitą prz iąska Złożoną z mieszaniny, bryndzy obfiae zakrapianą 
piwem

Na tej podstawie aresztowano Gackiewicza dnia 3 b. m. popo­
łudniu.

W toku dalszego ślbdztwa dzisiaj przedpołudniem znaleziono 
ślady reszty wspólników. Są nimi :j

Bolesław Krajewski, 28-letm murarz, rodem z Miszewa gubernii 
radomskiej, zamieszkały w Gzarnej Wsi przy ul. Konarskiego.

Jan KobrzynsKi, 27 lat liczący z Piotrkowa, czeladnik bla­
charski, mieszkający w Krakowie od kilku miesięcy.

Badania dostarczyły dowodów, że do wvkonaiLit» zbrodni 
i rabunku należeli tylko ci czterej. Z dotychczasowych kombi- 
nacyi śledztwa wynika, że mord popełnili Łyżwiński i Kobrzyń­
ski, podczas gdy dwaj pozostali Gaekiewicz i Krajewski, brali w niej
tylko udział pośredni.

Z  wyników dalszego badania obwinionych, skonstruować można 
następujący obraz zbrodni -

W chwili, kiedy ś. p, Swiszczowski klika minut po godzinie 
8. wieczór wchodził tylnem wejściem do księgarni i nacisnąwszy 
klamkę, znalazł się w pierwszym pokoju, wszedł za nim jeden ze 
sprawców i zapytał go, „gdzie tu mieszka stróż?" Nieczekąjąc 
odpowiedzi pytający ^uderzył ś. p. Świszczowskiego żelazną Dztan: 
którą później znalez ono w pokoju w tył głowy. Gdy ofiarę padła 
na ziemię, prawdopodobnie Łyżwiński wepchnął mu w usta knebel, 
zrobiony ze skarpetki i chustki do nosa, a pierwszy' morderca dobił 
ofiarę uderzeniami tępego narzędzia. Następnie mordercy zajęli się 
wyszukaniem kluczów, ograbieniem ofiary oraz zrabowaniem za­
wartości kasy.

Wszyscy czterej domniemani sprawcy których udział w zbrodni 
wyświetliły po nad wszelką wątpliwość zeznania jednego z oskarżo­
nych, znajdują się już w aresztach pod telegrafem.

Nadkomisaiz Krupiński oraz st. inspektor Karcz poddają każde­
go z onwimonych z osobna badaniu, które z każdą chwilą uzupełnia 
nowymi szczegółami ooraz zbrodni. W  prowadzeniu dochodzeń i re- 
wizyj brał także udział agent Schimsheimer.

Interesujący szczegół Śledztwa.
Wczoraj w południe zgłosi: się do st. komisarza Krupińskiego 

jeden z ajentów policyi tarnowskiej przywożąc ze sobą zeznania 
protokolarne pewnego młodego obywatela z Tarnowa, który w ze- 
sziyin roku mi;1* słyszeć w tamtejszej restauraeyi rozmowę kilku 
młodych ludzi, naradzających się w sprawie włamania się do kra­
kowskiej księgarni Gebethnera. W  zeznaniach tych znajdował się 
dokładny rysopis jednego z tych ludzi oraz jego nazwisko A^ent 
tarnowski nie wiedział nic o tern, źe ów mężczyzna został dwa Jm 
temu aresztowany w Krakowie właśnie pod zarzutom zbrodni mor­
derstwa w księgarni Gebethnera. Jakież byio igu zdziwienie, kiedy 
mu o tern powiedziano a nawet go przed sprawcę przyprowadzono. 
Szczegół ten dowodzi że mord i rabunek był od dawna planowany 
i z całą premedytacyą przeprowadzony.

Zewnętrzny wygląd aresztowanych pozwala na pierwszy rzut 
oka dopatrzeć w nich cech zwyrodnienia. Zwłaszcza Kobrzyński, 
ciemny szatyn o ponurem wejrzeniu, ma odpychający wyraz twarzy. 
Wystraszonemi, szeroko rozwartemi, oczyma patrzył on na zgroma­
dzonych urzędników i agentów policyi oraz dziennikarzy.

Krajewski którego wraz z Robrzyńkmi wprodzono jest mężczy­
zną nie wykazującym typu zwyrodnienia. Ma wyraz twarzy zdziwio­
ny i przestraszony.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Michał Konopiński. Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.
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